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niecli mrzesz, głodu, bo grozi  placeniei^eiffęry- 
tury. PocHż było m hwalać tak n ienn lne  usta­
wy'? Naj lepszy nigdzi  1 nie może s-łużyć lat  
ki lkunastu ze straclm przed emerytura. Jakaż 
to premia za wierną służbę?

Inny znowu przedstawia .swoje w a lo r y :  
umie końmi robie, zna maszyny, a na jważnie j ­
sza zaleta : „ N i e  mam nijakich dziec . Pęz-  
dziet ność jest w idocznie uważana za najszczyt­
niejszą rekomendację? Dumny jest z tego, że 
może sną pochwal ić  l iezdz ietnośoą.  V. idoc-znie 
takie wynaturzenie,  taka zbrodnia musi jakimś 
pracodawcom dogadzać, musi się im podobać? 
N a  miłość  Roską, co to znaczy? Premia  za de­
generac ję? za depopulowanie  Po lsk i?  Czy po 
1o, żeby dla żydów było v lęcćj miejsca?

Po ra  zmiany posady 1 kwietn ia  jest  wysmte 
niekorzystna dla dzieci. Najczęśc iej  rćały rok 
szkolny pr-ze.pa.da dziecku z przyc-zyliy prze­
prowadzki-ck> innej wisi. Na l e ży  dążyć do teg'0 , 
żeby wdadzfi szkolni '  przy jmoyyały bez trudno­
ści do odpowiednie j  klasy’ dzieci  tych, których 
z ly  los przepędza bezl i tośnie od fo lw arku  do 
folwarku, przez całe życie.

Wzg lędy ’ ludzkości wymaga ją ,  by nie zmu 
szano żon i matek do Iwy konywania udojów 
dworskich krów ( Id y  bowiem matka o -świcie 
musi iść do czyjejś obory,  maleńkie dziecko 
może wypaść z koly-ski, a starsze pod pa " ć  dom, 
lub w inny sposób się zabawić ku wlasneihn 
nieszczęściu. Zresztą te żony’ fo rna lsk ie  są ta ­
kie mało odporne i słabe, że dojenie ki lku 
mlecznych krów dworskich jest, dla nich zbyt 
im czącą pra-eą. l iardzo często c i e r p i !  na bóle 
rąk.

Również ,  by nii żądano pod presją n ieprzy­
jęci a na służbę lak zwanych posyłek, czy cze­
ladzi. Znam wypadek,  gdzie postawiony przed 
ty.rn ultiniii.tinn ojciec, odebrał z dobrej  i do­
brze płatnej  służby swoją Córkę i biciem zmu 
sil ją, żeby tam się zwolni ła , a poszła za nim 
juko „ skarbówka " ,  bo inaczej on nie moż^e do­
stać służby.

Zdarzy ło  mi się być pewnego razu przy 
wydawaniu oi-dymnn .słyszę z boku taką roj

niow-ę: „12, tu śBczitte zboże, nie m-a co i mówić ,  
ale jakeśmy byli  w X . . B t o  dawal i  nremłynko- 
wane jeszcze zboże i mieszal i  z poglądem, co 
odchodzi ! z pod młynka od zboża, kt ó inSzyśc i l i  
dla żyda na sp r zedaży ! „Jakeśmy wysial i  to 
zbożi' z żoną, to trzecia część odesz ła11... ( T o  
robił rządca majątku, n i e ;zamieszkałego przez 
właśc icie la ) .  T a c y  rządcy są zakałą społdrzeń 
9frwa. On i  ,są. rozsadnikami i propagato rami  
bolszewj/unu. Tacy  poyvinni być yypisnni na 
czarną listę, znana wszystkim pracodawcom.

Uciekłam z tego spichrza i  juz  nęę słucha­
łam dalszych wynurzeń  tycl i  ltebhd. W s tyd  
pali i  .mnie żarem i nie^inogłam podnieść oczu 
od ziemi;, jakkolw iek  ten f o lw ark  nie należał 
do nikogo z moich krewnych. N a l e ża ł  jednak 
do jakiegoś z i e ni i a n i  n a.

Własnię|dow'iedżiałani  jffię. o majątku, gdzie 
ugodzono fo rna l i  -zupełnie bez pensji, dodając 
do zwykłe j  normy 100 1%-zboża więcej  w  ordy 
narii.  T o  rzeczy’ woła jące  o pomstę  do nieba. 
Tak ie  stosunki skończyć się powinny  natych­
miast.

N a  tema.t fornalski  dałoby się -opowiadać 
i pisać tomy. W ar to ,  by w s z y t y  z iemianie  
i z iemianki  dobre j  r ' oU  badal i  tę. sjyrawęJdo­
kładniej  i szczegółowiej .  Wtedy ’ dałoby się 
n iejedno*zło usnąć, lub zmienić. Drak  miejsca 
nie pozwala mi na dłuższe rozmyślania i wspo ­
minania.

Skracać się trzeba. Wiern, że uwag i  moje 
są niemiłe, i ż< na moją g ł owę spadnie wiele 
skarg i eałe morze  niezadowolenia .  rtJóź robić? 
Pzęsto  prawda  jest źle pr zy jmowana.  D o w o ­
dem .sztuka teatralna „Jeden dz.ie.il bez klam- 
st w a “ .

Zastrzegam się, żo nie znam GtoŚŁ-kÓw 
i warunków  w województ  wmeb zachodnich, 
środkowych i połnocTio-yyschodnich. Byt  może, 
iż tam zupelnii- jest inaczej. I i iorę pod uwagę, 
jak  nadmieni łam, ty lko ‘s trony w których m ie ­
szkam, pian ttję i... pati-zę-na życie i jego prze ­
jawy.

’ 1 aflbdu Dniżbac l -a .

Zakładajmy bursy katolickie.
Slałą boląazką wsi jest niemożność Kształce­

nia zdolniejszych dzicc-i po wyjściu ze szkoły 
pov izecbnoji. 1 ikże wiele wybitnych zdolności, 
niewykorzy sianych marnuje sic wskutek lego 
i bezpożyle.cznie ginie.

Burs dla dzieci wiejskich jest stanowczo za 
mało, a i te,, które są, przekraczają o wiele amżli- 
wośei płatnicze przecietnegói.gospodaiza wiejskie­
go. Ogólnie przyjęta opl-d i od dziecka w bursie 
jest 45 zł miesięcznie, gdy gosjiódarz posiadający 
koło 10 morgów ziemi, płacić może najwyżej metr 
żyta, co równa się pliis-m.nus złolych la. Chłopcy

ze wsi jeżdżą do gimnazjum nieraz po kilkadzie­
siąt kilometrów na row7erach, albo są umieszczani 
w miastaezkacb jio różnekibiedocie, gdz.ie za kill-.a 
zbitych miesięcznie znajdują kąt do spania, ale 
nie mają już możności, by spokojnie odrobić za­
dane im lekcje. Dziecko nieraz bardzo dobre i ro­
kujące najlepsze nadzieje na przyszłością paezv 
Się, zatraca swoją dobrą linię moralną jirzez olu o- 
wanie w miasteczkach z różnymi męlmni społeez 
nymi, zostawione samo sobie, bez kierunku i na 
lcżylej opieki. A tak spaczone, miasl pożytku, 
przysparza spolec zmm w u wiele troski, a często


